„Walka o wolność, kiedy się zaczyna

z Ojca krwią spada dziedzictwem na syna”

                                          Lord Byron
Kapitan Tadeusz Scheur – (wspomnienie o Ojcu).
Nie pamiętam Ojca, nie pamiętam wrześnie 1939 r. Miałem wtedy 2 lata, z Matką, Babcią i Siostrą wyruszyłem w pierwszych dniach września 1939 r. z Kalisza, gdzie mieszkaliśmy przed wojną w kilkutygodniową ucieczkę, która skończyła się w Samborze, niedaleko Lwowa. Potem wróciliśmy do Warszawy, gdzie Babcia na ul. Wspólnej miała mieszkanie.

Ojciec zawodowy wojskowy w randzie kapitana poszedł bronić Ojczyzny. Poległ 16 września w Babimpolu pod Sochaczewem. Mój Wujek, który mnie po śmierci Matki w 1945 r. wychowywał, był przy jego ekshumacji, kiedy ksiądz w Trojanowie, dziś dzielnica Sochaczewa, organizował cmentarz wojskowy, poległych w okolicznych walkach. Księdza wkrótce potem rozstrzelali Niemcy.

Jedyną relację dotycząca Ojca znalazłem w książce „Wspomnienia z wrześniowych dni”,- ,,Bój pod Ruszkami,” relacja kapitana Ludwika Głowackiego. Drogę wojenną Ojca, podaje w oparciu o opisane w książkach działania 29 p. p. Strzelców Kaniowskich  - 25 dywizji generała Franciszka Altera.
Śp. kapitan Tadeusz Scheur poległ w dniu 16.09.1939 r. wraz z całą kadrą dowódczą I batalionu 29 pp. 25 dywizji w starciu z pułkiem SS ,,Adolf Hitler.”

Oto jak to wydarzenie opisuje kpt. Ludwik Głowacki w relacji zatytułowanej „Bój pod Ruszkami” 

„Dnia 16 września rano 4 dywizja pancerna, wzmocniona gwardią przyboczną Hitlera SS - Leibstandarte „Adolf Hitler”, przeprawiwszy się przez Bzurę w regionie folwark Żuków – Zarzecze , na północ od Sochaczewa, uderzyła w kierunku południowo – zachodnim, by przez Adamową Górę – dwór Ruszki opanować Rybno i połączyć się z I D Panc.

O godzinie 6.30, na rozkaz dowódcy 25 DP, z Młodzieszyna wysłano I batalion 29 pp. z plutonem artylerii piechoty w rejonie lasku, na wschód od Bibiampolu, w celu rozpoznania Bzury na południe od Mistrzewic. W lasku tym zamiast polskich oddziałów spotkał oddziały niemieckiej 4 dywizji pancernej. Niemcy podpuścili batalion pod sam lasek i wypadem czołgów wraz z piechotą rozbili go doszczętnie. Do pułku powróciły tylko niedobitki.

Między innymi poległ: mjr Stanisław Szczygieł – dowódca I batalionu 29 pp, kpt. Stefan Woldański – dowódca I kompanii, por. Władysław Janus – dowódca 3 kompanii, por. rez. Wacław Kleck, ppor. rez. Paweł Gross oraz kpt. art. Tadeusz Scheur – dowódca plutonu artylerii piechoty 29 pp. Rany odniósł ppor. rez. Antoni Eryk Lacheta – dowódca plutonu 1 kompanii ckm.”

Grób kpt. Tadeusza Scheur wspólny z grobem mir Szczygła znajduje się na Cmentarzu Wojskowym w Sochaczewie za pomnikiem upamiętniającym bitwę.

Śmierć w dniu 16.09.1939 r. zamyka drogę bojową kpt. Tadeusza Scheur i jego poległych towarzyszy broni.

Przedtem były ponad dwa tygodnie walki w składzie 25 dywizji.

Jeszcze 3 września 1939 r. 25 dywizja znajdowała się w swym garnizonie w Kaliszu, stąd generał Kutrzeba składał pierwszą propozycję uderzenia na boki i tyły armii niemieckiej walczącej z armią Łódź o dojście do Warszawy. 

Padł rozkaz odwrotu na linię głównego oporu armii. 6 września oddziały 25 dywizji i Wielkopolskiej Brygady Kawalerii nawiązują bojowy kontakt z Niemcami pod Uniejowem. 

Właściwy bój rozpoczyna się z chwilą uderzenia grupy operacyjnej Generała Knolla Kownackiego, w składzie 14, 17, 25 dywizji,  w dniu 9 września 1939 r. Grupa uderza w bok sił niemieckich, które w tym czasie są już pod Warszawą.

kpt. Tadeusz Scheur bierze udział w udanym szturmie na Łęczycę .

10.09.1939 r. 29 Pułk Strzelców Kaniowskich pod dowództwem podpułkownika Floriana Gryla, kontynuuje natarcie po osi Sierpów Ozorków.

11.09.1939 r. trwa natarcie na Solcę Wielką i Wróblew .

W czwartym dniu. bitwy (12.09.1939r) 25 dywizja gen.Altera wciąż bije się o folwark Wróblew i Solcę Wielką, miejscowość była już w polskich rękach, ale odbijają ją Niemcy o godz. 3:00 rano gwałtownym atakiem, zdobywają ją Polacy po czym znowu przechodzi w ręce Niemców. Mimo to dywizja przystąpiła do natarcia na Ozorków w linii Miasto Ogród Sokolniki. Sokolniki zostają zdobyte. Przed wieczorem Polacy dotarli do przedmieść Ozorkowa

12.09.1939 r. Generał Kutrzeba, wobec krzepnącego oporu sił niemieckich przerywa natarcie grupy Generała Knolla i Wielkopolskiej Brygady Kawalerii w pasie Ozorków i Stryków i zaczyna operację przebijania Armii Poznań i Pomorze do Warszawy.

W dniach 12 – 16.09.2009 r. Armia Pomorza atakuje i gromi niemieckie oddziały w boju o Łowicz. 

W nocy z 12 na 13 września do25dywizji przychodzi rozkaz wycofania się na lewy brzeg Bzury.

13 września dywizja znalazła się w rejonie Witonia.
Po jednodniowym odpoczynku nastąpił przemarsz do rejonu Żychlin – Buszów.

16.09.2009 r. rozpoczyna się ostatnia faza bitwy, 25 dywizja, przebija się na Warszawę.

Niemcy ściągają do bitwy nad Burą wszystkie siły jakimi dysponują w tym 1 i 4 dywizję pancerną.

Na początku tych walk ginie kpt. Tadeusz Scheur. Okoliczności śmierci opisano uprzednio. 25 dywizja niszczy ponad 20 czołgów i 17 września pod Brochowem przebija się przez Puszczę Kampinoską do Warszawy walcząc w jej obronie do końca.

Pamięć o Ojcu, była dla mnie zawsze wyzwaniem. Była składową większej narodowej świadomości, tej wojennej, powojennej, antykomunistycznej, ale i historycznej, Poniatowski, Traugutt, Piłsudzki. Trudno być sędzią we własnej sprawie, ale mam wewnętrzne przekonanie, że temu wyzwaniu byłem wierny. 
Dla Polaków mojego pokolenia był trudny problem nienawiści do Niemców. Bo przecież nie o problem wysiedlenia, czyli naszej ewakuacji z Kalisza, tu chodziło. W wyniku Niemieckiej agresji straciłem rodziców i państwowość mojej Ojczyzny na lat 50. Słowa biskupów, poparte autorytetem Kardynała Stefana Wyszyńskiego „Przepraszamy i prosimy o przebaczenie,” porażały po prostu, porażały, budziły protest, ale stał za tym autorytet polskiego Kościoła, ostoi w walce z komunizmem w najcięższych latach.

Pamiętam ten moment,  przestałem źle reagować na dźwięk niemieckiej mowy. Wielokrotnie odwiedzałem Niemcy szczególnie jako, Prezes Łódzkiej Izby Przemysłowej w latach 1990-1996, Izby Handlowe, Stuttartu,  Chemitz ,Hamburga i innych miast. We wrześniu będę znów zawodowo we Frankfurcie nad Menem. Wolę podziwiać połączenie starówki Frankfurtu z nowoczesnością tego miasta, od egipskich piramid. Może, to nie potrzebna osobista refleksja, ale być może w jakimś stopniu jest reprezentatywną, przynajmniej dla mojego pokolenia. W pokoleniu dzieci i wnuków  pierwiastek niechęci do Niemiec, jest pewnie prawie nieobecny. Mamy przyjazny stosunek do Niemców i dobre stosunku międzynarodowe. Ale pamiętać trzeba i chodzi o to, aby ta pamięć nie była wypaczona, równowaga znaków pamięci jest gwarantem pojednania.
Mój Ojciec poległ za Polskę, za Europę, ale również i za Niemcy wolne od nazistowskiego duchowego zniewolenia.

                                                                                                            Jerzy Scheur 
